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Otrzym aliśm y w rzeczy kraj z bliska ob­

chodzącej , bo w spraw ie zaw iązania się 
tow arzystw a ogniowego w okręgu K rakow ­
skim i Galicyi spraw ozdanie p. F ranciszka  
T rzec iesk iego , jednego z obywateli będących 
założycielam i tegoż tow arzystw a, Brzmi ono 
jak  następuje:

Wysokie Minister) um spraw wewnętrznych w po­
rozumieniu z innemi władz mi rozporządzeniem 
z dnia 3go września 1859 do I. 19249 udzieliło 
pozwolenie do rozpoczęcia kroków przygotowaw­
czych w celu zawiązania towarzystwa ogniowego 
krajowego.

Spodziewając się, te  urzeczywistnieniu tego pro­
jektu nic więcćj nie przeszkodzi, uważam na cza­
sie obrnajomić szanownych właścicieli ziemskich 
z niektóremi okolicznościami, które utrudniły za­
wiązanie się tegoż towarzystwa a razem jakie czyn­
ności uskutecznić wypadnie, żeby to towarzystwo 
swoje działanie rozpocząć mogłc.

Jeszcze w roku 1842 zrobiłem wniosek na zgro 
madionym sejmie we Lwowie, żeby prosić Wyso­
kiego Rządu o pozwolenie zawiązania tego stowa­
rzyszenia. Stu kilkunastu obywateli ziemskich, któ­
rzy interesa właścicieli większych prawdziwie re 
prezentować mogli, jednogłośnie ten wniosek po­
parli i polecili Wydziałowi Stanowemu dalsze kro­
ki w celu zawiązania tegoż.

Gdy jednakże do roku 1844 Wydział Stanowy 
żadnych stanowczych kroków w tym względzie 
nieprzedsięwziął, zgromadzenie Stanowe w tymże 
roku dało mnie polecenie wypracowania projektu, 
którenby mógł być Wysokiema Rządowi do po­
twierdzenia podanym.

Dopełniając włożonego na mnie obowiązku i ob 
znajomiwszy się z organizacyą kilku innych podo­
bnych stowarzyszeń w kraju i zagranicą, ułożyłem 
projekt do statutów, któren z końcem roku 1845 
zgromadzonej komisyi, złeżonćj z ówczesnego Wy­
dziela S tanow ego , kilku innych znakom itych oby 
watsli i osób biegłych w przedmiocie przedłoży­
łem. Statut został poprawionym i uznanym za do­
statecznie opracowany, by mógł bjć na następnym 
sejmie przyjętym i p-zez tenże jako potrzeba kraju 
Wysokim Władzom przedłożonym.

Wypsdki krajowe, a potem zupełna zmiana stó- 
sanków calćj monarchii, zrobiły dalsze prowadze­
nie tego projektu no, tćj drodze niemożebnem.

Dopiero w roku 1850 podniósłem na nowo ten 
projekt na zgromadzeniu towarzystwa gospodarskie 
go we Lwowie, i zyskałem dla mego ogólne popar­
cie, w skutek ezego została przez prezesa zg-oma- 
dzenia wyznaczona komisya z pięciu członków, 
w celu zbadania użyteczności mego gotowego pro­
jektu, i złożenia Komitetowi Towarzystwa gospo­
darskiego galicyjskiego sprawozdania.

Prawie na samym wstępie mieścił tenże nastę­
pujące słowa: , , . .

„To stowarzyszenie jest tak długo dobrowolnem 
„póki reprezentacya krajowa przymusowości tegoż 
„nie wyrzeknie." ,

Na tych kiku słowach rozb ła sit? cała czynność 
tój komisyi; większość bowiem tejże zdecydowała, 
że tylko projekt przymusowy u nas utrzymać się 
może, a tem samćm, że tylko taki popierać by 
mogła.

CZĘŚĆ LITERACKO-ARTTSTTCINA.

TYGODNIK WARSZAWSKI.

Ruch — Droiyma — Piątki — Szczepanowski — Wyp»dek nft 
kolei — Tygodnik Illustrowany i Szyller — Operator — 
PoBtęp i wgtecznotć — Wydawnictwa— Czechy — Ewa "  
Mróz.

R ,oh  tak zwany przedświętony, ju t  się inozy­
na w W a-srawie objawiać. Projekt a z»ś o jaki:® 
wam pisałem, a po większćj ozęśoi muzykalne, 
także przychodzą do akutku. Połączywszy więc 
jedno z diugióm, to joat: owe święta i muzyki)- 
ne zabawy, adwentowe zebrania i zbliżający się 
karnawał, nowy rok i sylwestrowskie bale, wszy 
stko to mniój więcej usprawiedliwi przebudzenie 
się Warszawy z odrętwienia, z wielką pooieohą dla 
pp. kupców i przedsiębiorców, którzy pod naci* 
•kiem stagnaoyi, spowodowanej ciszą wSród mia­
sta, ustawali w zapałaoh handlowych.—

Drogość jednakże pod względem życia, woale 
nie ustaje, największa walka toczy się o mięso, 
przeciwko czemu mifjsoowy magistrat wszelkioh 
używająo żrodków, pozakładał tak zwane jatki miej* 
■kie, otwierająo pole współzawodnictwu, i wywie­
rając tćm samćm wpływ, na obniżenie cen mięsa.

Nie będąc jednak zwolennikiem przymusu i uwa­
żając w tćj okol czności tenże zupełnie zbytecznym, 
nareszcie mając projekt na wolnem przystępowaniu 
głównie oparty, odmówiłem dalszego czytania te­
goż, i złożyłem go tymczasem ad acta, mając je- 
sszcze nadzieję, że Komitet Towarzystwa galicyj­
skiego, wysłuchawszy sprawozdania swćj komisyi, 
nie uzna przymusowości za konieczną podstawę 
•towarzyszenia, i powoła mię powtórnie do zako 
munikowama mu mego projektu, by się przekonać, 
jak dalece w swćj całości mógłby odpowiedzieć 
potrzebom kraju.

.J® n®dzieja jednak mnie omyliła. Szanowny ko- 
®,tet uina‘ przymusowość za konieczną, i polecił 
kilku członkom swoim wypracowanie na tćj pod- 
stawm nowego projektu, który też istotnie zo­
stał ułożonym i Wysokiema Ministeryum spraw 
wewnętrznych do potwierdzenia podanym.

szanowny Komitet Towarzystwa gospodarczo- 
rolni czego krakowskiego, lubo bardzo małą wię­
kszością, przyjął także tę samą zasadę, i zrobiwszy 
w projekcie Towarzystwa galicyjskiego kilka ma­
łych poprawek, tenże swojem podaniem poparł, co 
podobno w roku 1853 nastąpiło.

Kilka lat upłynęło, w przeciągu których zyska­
łem moralne przekonanie, że Wys. Rząd na pod­
stawie przymusu wypracowanych statutów nie ze 
chce potwierdzić, a będąc oprócz tego z przedłożo­
nych statutów dla tego niezupełnie zadowolnionym, 
że zabezpieczały tylko budowle, a wiadomo jest 
każdemu, że zabezpieczenie krescencyi jest główną 
podstawą przyszłości rolnika, odważyłem się na 
krok śmiały, i podałem z moim tylko podpisem do 
Wysokiego Rządu krajowego prośbę o pozwolenie 
zawiązania Towarzystwa ogniowego na podstawie 
dobrowolnćj, w tem zupełaem przekonaniu, że 
większość posiadaczy ziemskich potrafi bez przy­
musu ocenić korzyści jakie odniosą przez takie sto­
warzyszenie, i licznem przystąpieniem zrobi istnie­
nie tegoż moiebnem.

W  kilku dniach otrzymałem od Wysokiego Pre- 
zydyum krajowego odpowiedź zachęcającą, z we­
zw aniem  podania p ro jek tu  do przyszłych s ta tu ­
tów, którą bezwłocznie zakomunikowałem kilku 
światłym a zarazem zamożnym obywatelom ziem­
skim wzywając ich, żeby połączyli się ze mną w ce­
lu przyprowadzenia do skutku tego stowarzyszenia.

Zgromadziwszy się razem następujący program 
ułożyliśmy i podpisaliśmy, na podstawie którego 
projekt mój przerobionym być ma.

Program.
Na mocy reskryptu JW . Prezesa kraju hr. Clam- 

Martinic z dnia 18go stycznia 1857 r. do W. Fran­
ciszka Trzecieskiego adresowanego, my niićj pod­
pisani, jesteśmy gotowi założyć Towarzystwo zabez 
pieczenia wzajemnego od szkód przez ogień zrzą­
dzonych, rozwiniętego na następujących głównych 
zasadach:

1) Towarzystwo ma za jedyny cel zabezpiecze­
nie właścicieli krajowych od szkód ogniem zrzą­
dzonych najtańszym sposobem.

^  Towarzystwo nie może mieć na celu żadnych 
zjsków i nie wolno mu będzie robić żadnych spe­

ll ai.yj finansowych pod jakimbądź pozorem; wszel- 
njTt»r*ej^*ka, jakaby się w dochodach okazała, 
„„ y. ‘* Jedynie być może na zmniejszenie opłat ro- 

T  ,Wv ° sić sie mających, 
nifi' J  sldwni* podstawę do statutów ostatecz- 

wyPr®cować się mających, przyjmujemy statu­

W jednćj z takich jstok osadził Francuza rzeźaika, 
. ?° pomimo r.adzwyczajnćj Bprężyato-

" l  t i a j u Ł  oby-
.  y , ,  '; ,  ma mogęo Się przy kupnie porozumieć 

an.uzem. Prawda, że język franouski jest bar- 
!  upowszechniony, ale P ^ w d a , żo można 

k L d r l  * jlePSl4 obywatelką i gospodynię, przy- 
, * . zonł  i matką, a dla lego można mieć tru­
dność w wygłow;en;u Bję obcym językiem, zwłn- 
szoza przy kupn;0 towaru, o który dobrze poro­
zumieć «ę  trzeba. Drugą takie niedogodnością 
w ty oh jztkaoh, jcst zapisy wame z imienia osób, 
kupujących kilka funtów mięsa, albo kotlet wieprzo­
wy. .Kontrola ta wielu osobom B;ę niepodoba, i 
m»ją w tćm ełaszneść, bo cói komu do tego, kto 
konsumuje polędwicę a kotlet, kiedy możnaby po­
przestać na kontroli samćj tylko ilości mięsa, a nie 
kupujących takowo, może te uwagi są zbyteczne, 
lo.cz P o d w a ż  mówią o nioh w m ieśjie, czemuż 
mepodmeść tćj kwestyi, która może wpłynie n i 
poprawę, rażą^jy^ n;0OO szozegółów.—

Od mięsa, trudne zapewne będzie przejście do 
jakiegokolwiek przedmiotu, a jednakie trzeba to 
uozynić bez względu na porządek rzeczy. Zzoznij- 
my tedy od wbrew przeciwnego mięsu przedmio- 

i? piątku; [a  ̂jeżeli nam kto zarzuci:
oóż kogo może obchodzić piątek, to] mu odpo­
wiemy na to faktem, jaki do dnia togo jest przy­
wiązany.

t* dobrowolnego stowarzyszenia niższo-austryackie- 
go, zamyślając zrobić w nich takie tylko zmiany, 
jakie nam doświadczenie i zastósowanie do miej­
scowych okoliczności wskazywać będą, oprócz te­
go stanowimy już dziś główne punkta, w których 
stowarzyszenie nasię odmiennem od tamtego mieć 
chcemy.

a) Wymawiamy sobie czasowo prawo nie przyj­
mowania do zabezpieczenia realności w miastach i 
miasteczkach położonych.

b) Pragniemy zabezpieczać nietylko budowle, ale 
i wszelkie ruchomości gospodarskie w dobrach 
ziemskich, jakoto: krescencye, maszyny, inwenta­
rze, z wyjątkiem ruchomości w domach mieszkal­
nych.

4) Przystąpienie do Towarzystwa jest dobrowol­
ne i zabezpieczyć jest wolno każdemu cały swój 
ma.ątęk, albo jaką bądź jego część.

5) Żaden członek Towarzystwa nie może od­
powiadać swoim majątkiem za sumę wyższą niżeli 
ta, na opłacenie którćj z góry się zobowiązał.

6) Towarzystwo rozpoczyna swoje działanie, sko­
ro przedmioty zabezpieczone wynosić będą wartość 
sześć milionów zł. w. a. (6,000,000 kapitału).

7) Sądy polubowne mają rozstrzygać wszelkie 
spory jakieby pomiędzy pojedynczemi członkami a 
organami Towarzystwa powstać mogły.

8) Podpisani zastrzegają sobie bez żadnych ko­
rzyści zwrot funduszów na przeprowadzenie tćj in- 
stytucyi wyłożonych za złożeniem na to dowodów.

9) Wszelkie czynności tak Dyrektorów później­
szych jako tćż i teraz działających osób przez pi­
sma publiczne ogłoszone zostaną.

Władysław ks. Sanguszko, Karol Lariss, Henryk 
hr. Wodzicki, Leon Gołaszewski, Franciszek 
Trzecieski, Jó ze f hr. Załuski, Walenty Milieski, 
Kazimierz hr. Starzeński, Wincenty Kirchmajer, 
Wincenty hr. Bobrowski, Edward Homolacz, 
Wiktor hr. Lanckoroński.

Do tego programu zastósowane statuta przedło­
żone zostały Wysokiemu Ministeryum, które zawe­
zw awszy podpisanego , jak o  umocowanego przez 
osoby co prog ram  podpisały do reprezentowania 
Ich w obec W ładz, do wspólnego przerobienia 
tychże; zrobiło łącznie ze mną wiele poprawek i 
udzieliło nareszcie wyżćj wspomniane pozwolenie.

Z końcem tego miesiąca zbiorą się ci wszyscy 
co Program podpisali, w celu wybrania z pośród 
siebie Komitetu do dalszego działania, i ułożenia 
odezwy do właścicieli ziemskich; co gdy nastąpi i 
statuta zostaną przetłumaczone na język polski, ro- 
zesłanćm będzie do każdego właściciela ziemskiego 
(o ile to będzie możebnćm) wezwanie: żeby się 
oświadczył czy i z jaką sumą zabezpieczyć się ma­
jących wartości zechce przystąpić do tego stowa­
rzyszenia, a razem zapytanie: czyli i jakie poprawki 
pragnie podać do samego projektu, a jak tylko z o- 
debranych odpowiedzi się okaże że 5 do 6 milio­
nów zł. w. a. zabezpieczonych wartości będzie za­
pewnionych, Komitet założycieli, zawiadomiwszy o 
tćm Wysoki Rząd krajowy, zwoła tych wszystkich 
co pragną do tego Towarzystwa należeć do Kra­
kowa na ogólne zgromadzenie, które będzie miało 
prawo przyjęcia zaprojektowanych poprawek i wy­
brania przyszłćj Dyrekcyi, którćj prowadzenie tego 
stowarzyszenia powięrzonćm być ma. Co gdy na­
stąpi, Komitet zajmie się jeszcze ostatecznćm za­
twierdzeniem przez ogólne zgromadzenie przyjętych

statutów i powoła wybraną Dyrekcyę do rozpo­
częcia swego urzędowania.

Mam nadzieję, że jeszcze w tym roku odezwa 
Komitetu wraz ze statutami dotąd ułożonemi do 
właścicieli ziemskich rozesłaną będzie, a jeżeli do 
pierwszćj połowy stycznia racz; nadesłać odpowie­
dzi swoje w dostatecznćj liczbie, to z początkiem 
marca zgromadzenie ogólne będzie mogło być zwo- 
łanćm, a z początkiem lipca 1860 roku wybrana 
Dyrekcya prawdopodobnie rozpocznie swoje czyn­
ności.

Zdaje mi się zbytecznćm wykazywać użyteczność 
i potrzebę tego stowarzyszenia, nadmienię tylko, 
że we Francyi, kraju, w którym byt materyalny 1 
oświata na tak wysokim stopniu stoją, w tym ro­
ku Towarzystwo wzajemnego ubezpieczenia od o- 
gnia i innych klęsk elementarnych na podstawie 
dobrowolnego przystąpienia zaprowadzonem zostało. 
Mając dziś pozwolenie założenia i urządzenia we­
dług potrzeb naszego kraju, tego stowarzyszenia, 
od nas tylko zależeć będzie tak statuta osta ecznie 
zredagować, żeby naszym potrzebom wszechstron­
nie odpowiedzieć mogły, a jak naliczniejszym przy­
stąpieniem wpłynąć na zniżenie rocznćj opłaty.

Kończę uwagą, że nawet zwolennicy zasady przy­
musu na zawiązaniu tego stowarzyszenia nic stra­
cić nie mogą; bo mając już rzecz gotową, na przy­
szłam zgromadzeniu reprezentacyj krajowćj, którćj 
wkrótce spodziewać się wypada, a która według 
mego zdania jedynie tylko mogłaby mieć prawo 
narzucenia ogółowi podobnej zasady, będą mogli 
zaprojektować tę poprawkę; jeżeli przyjętą zosta­
nie wtedy i ja  do podobnćj uchwały z największem 
zadowoloieniem się zastósuje.

Pewny byłem i jestem, że wkrótce przestaniemy 
się opłacać i wzbogacać zagraniczne towarzystwa, 
jednak z wielką niespokojnoscią oczekiwać będę o- 
statecznego sądn w tym przedmiocie.

Spodziew am y się , że czyttelmcy nasi zw ró­
cę uw agę sw oję na ważność tego przedmio­
tu , pomimo zajęcia tak słuszn ie  sp raw ę 
gm innę w yw ołanego. Dziennik nasz nieraz 
już  i dawno p rzem aw iał w tym przedm iocie, 
albowiem p. T rzeciesk i od lat siedem nastu 
w zię ł to zadanie za  cel sw ych zachodów i 
usiłow ań. C ieszym y s ię ,  że tak rzadka o -  
byw atelska w y trw ało ść  pomyślnym uwień­
czona z o s ta ła  skutkiem. C iesiy m y  się wię­
cej jeszcze  na m yśl korzyści jak ie  ztęd kraj 
odnieść m oże , a  uw agi nasze w tym w zg lę ­
dzie na później sobie zastrzegam y.

K o m p M ic n e y a  C xaii,
Z  o b w o d u  k r a k o w s k ie g o  4 grudnia.

(J . F .) W  obwili, gdzie kwestya żywotna, kwe- 
stya organizacji gminnćj, [pod rozbiór powołanćj 
ad hoc komiayi, poddaną zostsła, gdzio losy na­
szego bytu, naszćj domowój swobody rozstrzyga- 
nemi być mają, w chwili przeto t ik  ważnćj swą 
stanowczością, mniemam, iż obywatelskim jest o- 
bowiązkiem wypowiedzieć w tćj mierze swą myśl, 
by dorzucić ziarnko na niwę, z którćj pomyśl­
ność i prawdziwe szczęście stosunków spółecznych 
wyrodzić się winno. T ą przeto powodowany my­
ślą, cśmielam się kilka po krótse skreślić uwag.

Otóż dawnićj, odbywały się ciągle piątkowe 
wieozory, mające przeznaozenie ozęsto literackie. 
Wieczory te_ nuewały miejsce u hrabiego Aleksan- 
dra Przezdzieokiego, jeoz t  powodu nastania pory 
letniej, a g/owtue * powodu wyjazdu hrabiego za 
granicę, zostały na ozas niejaki wstrzymane. Za 
nadejśoiem zimy, która jak  wiadomo kojarzy w je­
dno koło rozdzielone losem towarzystwa, wieczory 
te wracają do dawnego porządku, i pierwszy z nich

. * usprawiouiiwm się z  zaozepienia
piątku. Na zaproszenie hrabiego, grono znakomi- 
tośot literaokich, j afc jjr- Skarbek, Maciejowski, 
Bartoszewicz, W ejnejt itd. itd., odpowiedziało li-
oznóm zebraniem eię na wieczór, a m iteryały, ja ­
kie zwykle hr. Przezdzieoki z każdćj swojćj po­
dróży *»gf»nicznćj gromadź), otworzyły im pole 
do spędzenia z przyjemnością wieozoru i do po­
słyszenia o tćm lub o owćm, obok przejrzenia go- 
doyoh uwagi osobliwośoi. Biblioteka hrabiego ob­
fituje we wszystko od rękopismów do druków, a 
zbiorek starożytniczy, jakkolwiek dotychczas szczu­
pły, ale posiada rzadkości, jakichby mu nie jedno 
pozazdrościło muzeum. Było więo i przyglądać się 
czemu, i o czćm pomówić, i będzie dalój przez 

trwania owych wieozorów, ko powiemy, je-ozas

oheologa z Krakowa J .  Ł tpkow sklege, którego 
sprowadziły do Warszawy zajęcia około wydaw­
nictwa Długosza. Wydawniotwo to kierowane jest 
dobrze, i uwieńozono zostanie skutkiem, na który 
oozeknjemy z niecierpliwością.—

Jeżeli z»ś z porządku rzeczy, przejdziemy z pią­
tku do soboty, to wspomnieć tu należy o koncer- 
oie St. Szozepanowskiego, także Krakowianina, a 
znanego pierwszego gitarzysty. Koncert ten wszak- 
że me był publioznym, ale urządzony w przyja- 
oielskiem kółku dla posłuchania artysty, który 
szczególniejszemu uległ wypadkowi, bo jadąc bry­
czką pooztową z Warszawy do Prasznysza, okra­
dziony został w lasach pod Jabłonną, j*k to m ó­
wią do siozętu , tak dalece, że mu nawet i nuty 
zabrano. Jest to bez zaprzeozenia znamienity ar- 
‘y®1* , i jeżeli można mu oo zarzucić, to jedyn'e 
)o, ie  obrał sobie najniewdzięozniejszy instrument, 
J»kim jest g itira. Grał on na tym wieczorze z nad­
zwyczajną werwą i powszechne wywołał oklaski.— 

Niewiem jak  to się złożyło żeśmy zaczęli od 
końca tygodnia; mimowolnie zatćm należy nam się 
wrócić do początku, a wspomniawszy o jednym 
wypadku, nadmienić coś i 0 drugim, któremu nikt 
nieohaiał dać wiary.

Wypadek ten jsk  domósł Kuryer Warszawski 
, , ,  . .  zdarzył s ięna kolei żelaznej pod Piotrkowem d. 22
dynych dziś może w tym rodzaju w Warszawie, października, z chłopkiem pijanym wioząoym na 
Między mnemi osobami, widziano tam także i ar-1 furze drzewo i śpiąeym. Jadęc on, wjechał na ko-
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Organizacya gminna, jako najważniejsze kółko 
spółecznsgo mechanizmu, winna mieć przedewszy- 
stkiem charakter odpowiedni f irmie rządu. Nie 
można bow iem w monarchii urządzać gminy w spo­
sób i pod warunkami z system »tu republikańskie­
go wypływającemu Pojmuję równość w obliczu 
prawa cywilnego i karnego, lecz obok tego chcąc 
zaprowadzić, równcść polityczną, znieślibyśmy już 
tem samem kardynalny charakter monarohizmn, by­
łaby to rzeczpospolita z firmą, te tak powiem 
monarchiczną. Organizm pań ętwa monsrohioznego 
podobnym jost do drabiny, gdzie na najwyższym 
szczeblu, stoi głowa rządu, inne zaś stopnie zaj­
muje ugrupowana ludność odnośnie do swego 
w hierarchii państwa stanowiska; wreszcie u stóp 
tejże drabiny zalega najniższa warstwa ludności, 
którą u nas formuje wyłącznie prawie lud wiejski. 
Takowe stanowe ugrupowanie nadaje moo prawu, 
niedozwolająo firycznój sile chłopstwa, wziąść nad 
oś wiatą przewagi. Zostaw r y bowiem poetom sie­
lankowe opisy o cnotach mniemanój dobroduszno- 
śń ładu wiejskiego, a miejmy odwagą wyrzeo smu­
tną prawdą, iż chciwość, a poniekąd i przewro­
tność, przy braku szlachetnych uczuć, ceohują nie­
stety naszych włościan, z rzadkiemi wyjątkami! 
przykro wyznać, że młoda generacya gorsze je­
szcze od swych ojców rozwija skłonności. Zmuszeni 
naszem powołaniem żyć w pośród tej zdemorali­
zowanej ludności, jesteśmy świadkami owych bez- 
prawiów, gdzie fW lis , prawo, a nawet i religi* 
urok już swój świętości u nich w większój części 
straciły. Równość polityozna strącająo przeto o- 
świeceńsze grupy z ich stanowisk zmięsza takowe 
z ludnością włościańską, która jako numerycznie 
silniejsza, musi wziąśó przewagę; wtedy to cywi- 
liztcya i wszelkie szlachetne uczucia, silą ciemno­
ty przygnębione, ustąpią miej tea szkodliwym in­
stynktom; zniknie wszelka powaga prawa, i wre­
szcie owa drabina, jako reprezentant monarohizmn, 
pozbawiona obrony, mając ogołooone swe szoze- 
Łle, runąć musiałaby. Zdaje mi się, iż podobny 
rezultat wypłynąłby z organizacyi gminnój, na sy- 
stem'O' wyborczym opartój. Wszelkie ustanowienie 
wysokiego censusu nie zapobiegłoby złemu; tako­
wego bowiem oyfra, nie może być tak wysoką, 
ażeby żaden z włościan gminy nie mógł być wy­
borcą lub też i obieralnym. A więc jeżeli w po­
śród wyborców choć parę głosów będzie włościań­
skich, można być pewnym, iż dziedzica przewo­
dniczącym gminy nie obiorą; proboszoz także za­
ufania włościan nie uzyska, i prócz tego urzędo­
wanie, nie dałoby sią pogodzić z obowiązkami re- 
ligijnemi. Wybór przeto padnie na którego z wło­
ścian; rozumie sią wszakże, iż odznaozająoy się 
wyrządzaniem szkód na własności dworskićj i ple­
bańskiej, tolerowaniem kradzieży, pijaństwa, i w o- 
gólności włościanie odznaczający sią azozególnem 
zamiłowaniem pogwałcenia prawa, jako posiadają­
cy najwięcej miru w gromadzie, będą mieli pewną 
s cansą bycia wybranemi na gminnych naczelników, 
przed którymi dwór i pleban korzyć się] będą mu­
sieli. W takich to rękach spoczywać będzie mo­
ralność, bezpieczeństwo osób i majątku itd. Ta­
kie to indywidua, kierowane winkclszrajberami i 
innemi z towarzystwa wyrzutkami bronić mają 
świętości prawa, wykonywać policyą, administro­
wać gminą! Codzienne fikt* wkażdćj niemal wsi 
powyższo przypuszczenie 'stwierdzają. Wszakże 
dziś gromada prześladuje każdego chłopa, posą­
dzonego o trzymanie, jak to oni mówią z dworem 
lub księdzem, to jest o jednoczenie się z wyobra- 
zicielami oświaty, moralności i poszanowania 
prawa!

Wszakże z drugiój znów strony zastanawiając 
sią nad obecną kweatyą, uznamy podobno: iż nie 
byłoby także praktyoznem, aby dziedzio mógł się 
podjąć sprawowania interesów oałćj gminy. Dosyć 
już podobno mamy do ozynienia z naszemi go- 
spodarozemi zatrudnieniami, którym częstokroć po­
dołać nie możemy; skądże więo mielibyś ny nabyć 
czasu, sił i zdrowia do sprawowania obowiązków 
urzędowych? i do tego tak rozgałęzionych, cało­
dziennego niemal poświęcenia wymagających; zaj­
rzyjmy bcwiom w biura powiatowe, gdzie urzę­
dnicy fachowi praoująo od rana do nocy, nie mo­
gą nawet podołać czynnościom, które wszakże na

gminą przel memi być m ją. Cóż dopiero szlachcic 
rzadko kiedy z przepisami obznajmiony, stałby 
się prawdziwym niewolnikiem 'gminnego urzędo­
wania, nieszczęśliwą onegoż ofi-.rą, nie mogąc się 
ze wsi nawet oddalić, przymuszony wszystkie et >  
sunki towarzyskie zerwać, zaniedbać swe gospo­
darstwo i cały przemienić się w urzędnika. Po­
myślmy ile to czynności policyjne, reklamacyjne, 
podatkowe, sądowe, kwaterunkowe itd. itd. czasu 
i trudu zabierają, ile s ąd nieprzyjemności, ile na­
rażenia się? Gdyby znów dziedzio miał utrzymy­
wać jakowego wyręczyciela, byłby to powrót do 
systemu mandataryuszów, ozego zapewne nie bar­
dzo pragnęlibyśmy, ani też za nich odpowiedzial­
ności przyjąć nie choielibyśmy; zresztą gdzież znaj­
dziemy owe tysiące uzdatnionych i sumiennych u- 
rzędników gminnych? Zaiste system takowy byłby 
zatruoiem zbyt kosztownem żyoia wiejskiego i o- 
statnią ruiną właścicieli ziemskich; może on się 
wydawać różowo w utopii teoretycznój, leoz we­
dług mnie jest zupełnie niepraktyoznym, zwłaszcza 
w epooe gdzie system administracyjny zbyt roz­
gałęziony i wielkiój pracy kancelaryjnej wymaga­
jący; minęły bowiem już czasy rządów patryar- 
chalnych!

Wreszcie dwór zostawszy w G Jioyi uwolnio­
nym od sprawowania juryzdykcyi dominikslnój i 
ta to straciwszy J indemnizacyi, skoroby więo 
miał być znów owym trudem gminnym obarczo­
nym, będzie miał prawo żądania dopłaty straoonćj 
części kapitału indemnizacyjnego.

Właściciel większy, to jest były dziedzio winien 
odmienne od włościan w organizacyi gminnój zaj­
mować stanowisko, które wyraźnie ma być pra­
wem usenkoyonowane, określone z nadaniem mu 
odpowiednrój_ nazwy, nazwa bowiem „właściciel 
większy* mniej zdaje się stósowną i nie dość cha­
rakteryzującą. Do ozego .wszakże nie tylko hierar­
chia spółeozn* uprawnia, ale nadto i wola monar­
szą, w zasadaoh bowiem organioznyoh z 31 gru­
dnia 1851 r., prawa takowe znajdujemy na rzecz 
szlachty wyraźnie zagwarantowanemi, mianowicie 
w § 34 czytamy:

„Wydane będą statuta o szlachcie dziedzicznój 
„stanowój lub posiadającćj własność gruntową o- 
„znaczoną, o jej obowiązkach i przywilejach itd.“ 
Zdaje się przeto, iż szlachta msjąo prawo spodzie­
wania się pewnych przywilejów, winna być mię­
dzy innemi uwolnioną od ciężarów gminnyoh z jój 
stanowiskiem niezgodnych, mianowioie wszelkich 
świadozeń osobistych (Personalleistungen), które 
winny wyłąoznym samychże włościan pozostać cię­
żarem.

Wieleby było jeszcze w kwesty! gminnój do 
powiedzenia, którój pojmuję całą trudność roz­
wiązania, mniemam atoli, iż nie jest ona węzłem 
gordyjskim. Lecz już i tak za nadto się rozpisa­
łem, zwłaszcza ii chcieć podawać jakowe w tćj 
materyi projekts, byłoby może zarozumiałością, a 
nawet i wyjściem po za okres obowiązku szlachct- 
oa na wsi zamieszkującego; skoro obradująca już 
obecnie nad organizacją gminną komisy* złożona 
z mężów zaufaniem Wye. o. k. Rządu zaszczyco­
nych, ile spodziewamy się obok swój eradyoyi za­
razem i praktycznie charakter i stosunki wiejskie 
znająca, zaró vno też na zaufanie i na wdzięczność 
swyoh współobywateli zasłużyć potrafi.

P a r y ż  1 grudnia.
B. Wezwania na kongres rozesłane zostały one- 

gdaj. Monitor urzędownie o tym ważnym kroku 
donoB:. Nie pięć wielkich mocarstw, ale jedenaście 
państw europejskich odebrało zaproszenie do Wzię­
cia udiiału na wielkim zborze, mającym zapewnić 
Europie błogie następstwa pokoju. Jest już rzeczą 
niewątpliwą, że w ostatnich ozasach nastąpiło zna- 
ozne zbl żenio i porozumienie się gabinetu St. Ja­
mes z tuileryjskim. Jakie są wzajemnie sobie po- 
ozynione konoesye, dotąd z pewncśią niewiado­
mo. Chcąo bowiem wnosić z dzienników angiel­
skich, wypadałoby przypuścić, że Anglia nio nie 
zyskała tylko to na co Cesarz Francuzów dawno 
już przystał.

Angielskie organa mniój więcój przerażające o- 
pinią rządową, zawsze obstają i nastawają na ści­
słe zaohowanie praw Iudnośoi Włoch środkowyoh.

Przeciw tój zasadzie nigdy Cesarz Napoleon nie 
powstawał i niepowstanie bo ona jest powodem 
źródłem jego bytu. Niemógł jednak nie mieć na 
względzie zobowiązań warunkowych w YilLfranca 
przyjętych, niemógł pod utratą przywilejów polu- 
bownój ugody ustawnie trwać przy wszechwładz- 
twie ludu pomijając pierwój zasadę prawa tra­
dycyjnego bronioną pracz potężnego przeciwnika

L rd Cowley podjął się być tłumaczem myśli 
cesarskiój i zawiózł ją do Londynu. Dopiero o- 
negd'j powrócił szlachetny lord, nie zaś dawniój 
jak to doniosłem był mylnie. Ztraz po przybyciu 
lord Cowley miał długą z hr. Walewskim w mi- 
nisteryum spraw zagranicznych naradę. Dziś ma 
się ud ć do Compiógn), ale tylko w celu odpo­
wiedzenia na uprzejme zaprosiny, bo Cesarz już 
j ’st zawiadomiony przez swojego ministra spraw 
zagranicznych o zupełnym skutku misyi ambasa­
dora W. Brytanii w Paryżu. Domniemanie jakoby 
jednym z głównych pań tw które składały wy­
mianę posłannictwa, miało być rozbrojenie zobo- 
pólne Anglii i Fraacyi, jest zupełnie mylne; co­
kolwiek tylko zastanowienia się wystarczy na zbicie 
twierdzenia tak sprzecznego z położeniem i po­
trzebą obec ;ą rzeczy.

Prędzój dimyślać się wolao troskliwości Cesa­
rza Napoleona o stanowisko jakie Anglia myśli 
zsjąć w przyszłón zebraniu kougresowóm wobec 
delikatnój i draźliwój kwestyi państwa Papiezkie- 
go. Katolicki monarcha Franoyi winien jest sta­
rannie czuwać ażeby protestancki jego aliant za 
daleko nie posunął gorliwości o dobro ludów. 
Cesarz Napoleon jest niewolnikiem słowa swego. 
Wyrzekł i zapowiedział przyszłość świętą dla Sto­
licy Apostolskiej w razie przetworzenia się wła­
dzy doczesaój Ojca Sgo. Intsresownóm więc jest 
ażeby przepowiednia zyskała zupełne potwier­
dzenie. Angielski rząd z innego punktu zapatru- 
jąo się na legaoye, mógłby przeszkodzić zamia­
rom przyszłośoi i zdsje się że w tym względzie 
ze strony Cesarza Napoleona nastąpiło zastrze­
żenie. Słowem oznak wzajemnych, przychyl­
ności wznowionój, spodziewać się wypada. Mówią 
nawet, że sir Bulwar ma sobie przesłane do Stam­
bułu polecenie nieprz?s;kadz»nia rob itom prze­
kopu suezkiego. Pode-as kiedy dwa wielkie za­
chodnie mocarstwa zgodziły się już i podały so­
bie dłoń przyohylną a półnecne i środkowe nie 
odbiegają jak się pokazuje cd zbliżenia do cbra- 
dnego stołu, krąży wieść, ie  tylko jeszoze ze 
strony Ojca S. niemasz stanowczój odpowiedzi i 
że tilegraf w ciągłym jest ruchu z powodu de­
pesz i odpowiedzi nuneyatury w Paryżu żądają- 
cój w ministeryum spraw zagranicznych rozmai­
tych objawień i rękojmi. Wieść ta krążyła zaone- 
gdaj to jest w wigilię wyprawienia odezw kon­
gresowych. Jest więc podobcćtn do prawdy, ie  
trudności z tćj strony zostały usunięte, i Ojciec
S. przyśle ze swój strony pełnomocnika, którym 
jak wiadomo ma być kardynał Autonell*. Król 
Nejpolitłński odrazu przyjął propozycyę kongie- 
śu. Winienem objaśnić dla czego mówię już o u- 
aposobleniach gabinetów co do kongresu, skoro 
dopiero onegdaj wysłane zostały zaproszenia. 
W dyplomacji nic robią nigdy kroku urzędowe­
go nie wyrozumiawszy pierwój jakie go spotka 
przyjęcie. Listy wzywające są formalnośoią dopeł­
niającą rzcozyjuż dawniój ułożosój. Pełnomocnioy 
mocarstw zjadą się zapewne z końcem bieżącego 
roku, ale uroczyste rozpoczęoie obrad nie nastąpi 
aż w początku jstyjzn'a; będą tak jak na osta­
tnim kongresie paryzkim pierwsi i drudzy pełno­
mocnicy z każdego państw?. Pierwszemi będą 
wszysoy ministrowie spraw zagranicznych. Dodać 
nakonieo wypada, że kongres nie będzie ani zgro­
madzeniem doradozóm ani najwyższym trybunałem, 
nie będzie miał prawa wykonawczego ożyli przy­
musu, bo to zastrzegła sobie A ngla, a Franoya 
dawno jako zasadę przyjęła. Kongres zbierze się 
bez przedwstępnego programatu. Każde z mo­
carstw przystępuje do obrad z zupełną wolnośoią 
i swobodą postanowień i przedstawień. W takim 
położeniu rzeczy możnaby bez zarozumiałości za­
pytać , czómże więo będzie kongres ? i jat postąpi 
ażeby postanowienia jego skuteczny cel osiągły? 
Odpowiedź nader trudna, zakryta mgłą przy-

szłośoi. A jednak Europa ma prawo wiele spo­
dziewać się po tćm zebraniu i zasłużyła, ażeby 
j ó j  nadzieje zawiedzionemi nie zostały.

Księżna Leuohtenberska dziś opuszcza Paryż, 
udrjąo się do Nizzy. Crsarzowa matka w tó n mie­
ście zimę przepędzająca, był* chorą, ale późaifj- 
8Z® depesza zaspokoiła córkę i wstrzymała jój 
wyjazd aż do dnia dzisiejszego. Znowu pobyt księ- 
źnój dał powód do bajeczki o królestwie Etruryi 
wykrojonćm z połączonych księstw włoskich na 
korzyść najstarszego syn* księżny Leuchtenberg- 
ekiój. W tój wieści niemasz słowa prawdy jak we 
wszystkich innych któremi łudzą łatwowierność 
publiczną. Wynoszenie do godności udzielnych 
książąt, nowych tytułów w miejsce wydziedziczo­
nych, jest pomysł m tak wietkim, ża wątpić aże­
by nawet przystało do głowy polityków dawno 
? au?ra-W Publi<>znych usunittych. Pcmie ione 
środki me przystają obecnym okolioznościom. Pra- 
wowitość nie da Bię podrobić, ani wszechwł dz-

• !*-0W*.ć- P ™  zasady stoją naprzeoiwko 
siema i ścierają się wzajemnie. Jedna z nich drugą 
przemód* mugi i do gię przyfą^  i„dzkie zda- 

teg0It.5 2włoki » narady, dla tego cier­
pliwość i oczekiwania, boć trzeba dać czas, ekoro 
nie wybuch gorąozki ale poważny opór głosów 
miele objawił s i, ,  trzeba dać czas próbie i do" 

ś mdczyc wytrwałość.
Czytamy doniesenie z Turynu, które ma pra­

wo nieco zadziwić. Wiadomo, że mianowtnie ko­
mandora Bu mcompagni w miejsce księcia Cari- 
gnan wielkorządzcą Włoch środkowych, wywo­
łało ze strony władzy toskańskiój i zgromadzenia 
narodowego opozycyę dosró kłopocącą rząl g»r- 
dyński. Ziledwie król Wiktor Emanuel zd h ł  
przeprowadzić wspomnione poshnniotwo p. Bu-m- 
oompagni przez ojó: niektórych gabinetów, zale­
dwie zyskał, ustępując wprawdzie z prerogatyw 
przeszłego wice-rejent«, przyzwolenie Franoyi, a- 
1 śm wewnętrzna burza zagroziła zburzeniem całego 
dzieła P. Ricasoli wsparty Izbą, opierał się przy­
jąć nowój włidzy. Skrupuły p. Ricasoli były słu­
szne. Zgromadzenie narodowe udzieliło mandat 
księoiu Carignan, a nie jego następcy. Trwały 
przez jakiś czas negocy *cye. P. Buonoompigni 
przyjęty przez Parmę i Modenę, nis był w po­
siadaniu zupełnój władzy i nie mógł udać się do 
FI irencyi. Otóż donoszą z Turynu pod dniem 27 
list ipada, że przybył dnia tego Gilleatti Toskań- 
izyk wysokiego znaczenia, donosząo księciu Ca- 
rignan, że członkowie rządu toskańskiego znićsł- 
izy się z p. Farim dyktatorem Parmy i Modeny, 
zgodzili s"ę na częściowe przyjęcia władzy p. 
Buoncompagm, zaleconej przez J. Ks. Mość. P  
Buoncompagoi obejmie kierunek ogólny spraw 
pubhoznyoh, a obecni członkowie rządu sprawo­
wać będą interes* wewnętrzne nadal iak i t . , , ,  
Widać w tym układzie chęć zadowoliłem* krie 
cia Carignan troskl.wość o nie cbraż;me k f f i  
Emanuela, ile  trudno doatrzedz rękojmi którój 
ipodziewać się i żądać ̂  wypada od wice-rejenta 
Włooh środkowych, to jest zachowanie statu quo 
aż do deoyzyi kongresu. Depesza powyższa po­
trzebuje objaśnieni*, bo zaprawdę trąć niepoję- 
tością lub może niepojętnością.

Prefekt polioyi przeszedł z całym biórem swo- 
jem pod zwierzchnictwo ministra spraw wewnę­
trznych. Jest to pierwszy krok w wielkiój refor­
mie zarządu stolicy, 0 którój mówią i o którój 
wspomnę póżniój, gdy się rzeoz lepiój wyjaśni.

Wozoraj o gadzinie 12ój przeprowadzone zo­
stały zwłoki ś.p. księżnój Sapieżyny, o którój s\o -  
nie doniosłem, z hotelu Lambert do kościoła na 
wyspie ś. Ludwika; złożono je tymczasowo w po- 
bocznój ksplioy, zkąd po dopełnionych formalno­
ściach przewieziono zostaną do kraju do grobu 
rodzinnego. Widziano emutn9 obchody pogrzebo­
we, ale rzadko kiedy spotkać można tak liczne i 
tak głęboko wzruszone zgromadzenie, jakie wczo­
raj otaczało trumnę zmarłój księżny. Rodacy 
wszysoy przybyli, wszyscy ze łzą w oku, z west­
chnieniem w piersiacn. B d też nie było żadnego 
któryby nieboszce jeżeli nie dobrodziejstwa, to’ 
uprzejmości, to pociechy, to rady niezawdzięozał. 
Zeszł* z tego śwnt* w późnój starości, bo miała 
at przeszło 90, a żałują jej jednak, jakby młodą

lej i stanął w poprzek tejże kolei na chwilę przed 
nadejściem  ̂ pociągu; a żs to było około llstej 
w nooy, niełatwo go tedy dostrzegł maszynista i 
wpadłszy ntwóz, konia odciął pociągiem od nie­
go, a wóz rozbił w kawałki. Po zatrzymaniu sią 
ujrzeno konia żywego i wóz z drzewem pogru­
chotany, lec* na próżno szukano człowieka, któ­
rego późaif j dostrzeżono na maszynie przy latar­
niach ś iącego w najlepsze. Przywieziono go więo 
do Piotrkowa, a g -y P° Przebudzenia przyszedł 
do siebie, o niotem n?ewicdzi»i 00  ̂ 8taj0 
i gdzie się znajduje. Wytrzfzwiawszy zaś na do­
bre, siadł na konia, który mu pozostał z całego 
ładunku i pojechał d s domu. Był to oud prawdzi­
wy, któremu długo nikt nie chciał dać wiary, do­
póki niesprawdzono tój okoliczności m;0j80Uj
i nie potwierdzono urzędowym protoknłem ta­
kowej.—

W ostatnim numerze Tygodnika Ilustrowanego, 
czytamy jeszcze zabawniejszą historyę jakiegoś p0- 
dlasiaka, który w liśoie pisanym do kronikarza Ty­
godnika, ubolewa nadzwyczaj, iż ni 5 znajdował się 
na uroczystości Sohi lera obchodzonej w Warsza­
wie, zwłaszcza że znał go doskonale i kiedyś wy­
borne zajadał u niego kapłony. Obok togo radzi, 
że ponieważ sława pieczenia kapłonów, przeszła 
później na Poziomkiewiozową, przeto należałoby 
i jój przecież jako rodaczce, urządzić odpowiedni 
festyn. Dla rozwiązania tćj zagadki, trzeba wie-

Izieć że w Warszawie przed laty istniał Schiller, 
który na cały kraj słynął z wybornych w restau- 
raoyi jego kapłonów. Sławę po nim odziedziozyła 
uczennica jego Poziomkiewiozową, utrzymująca 
niegdyś rostauracyę przy dzisiejszym Teatrze. Po- 
dl&siak wziął jak widać jedno za drugie i wypalił 
t animuszem ów list, który Tygodnik ogłosił. Wy- 
corna krytyka na warszawski obchód rocznicy 
Schillera.

Tój obwili Warszawianie^ a szczególniej dotknię­
ci jakiem kalectwem, zajęci są przyhyeśem z Ber- 
ita Dra Langobecks, posiadającego sławę opera­
tora. Sprowadzony cn tu został przez jedną da­
mę, z czego zapragnęli korzystać wszyscy potrze- 
mjąoy rady jego i dla tego oblegają mieszkanie 
ego. Między innemi operacjami, które szczęśli­
wie powiodły mu się w Warszawie, miał jak mó­
wiono dokonać jednój w szpitalu, przez odjęcie 
choremu zepsutego nosa, i przyprawienie nowego. 
Podobno wszystkiego ju* tylko dni kiika zabawi 
an w Warszawie, a im bliżej wyjazdu, tem więcej 
ost żądany i poszukiwany.—

Postęp w dziennikarstwie zaczyna się równowa­
żyć, bo gdy jedno dzienniki ubiegają się za powię­
kszaniem formatu, inne znów do mikroskopijnych 
smierzają rozmiarów, jak to już w programie swo­
rn zapowiadają. Powiększenie formatu każdy bez- 
wątpienm zrozumie, zwłzszoza w ozasaoh dzisiej- 
jzyoh, leoz zmniejszanie go jest to piawdziwą za-

gadką, a co się tyozy celu, tego nikt sobie nie- 
wytłomaozy. Nie dźwigniemy przeoież piśmienni­
ctwa, jeżeli sami krajać się będziemy na oaąstki, a 
ełeli nie czuliśmy się na siłąoh do podtrzymania 

tego cośmy sami sobie zrobili zadaniem, wtedy 
nie należało nam r uoió się na to, i brać odpowie­
dzialność na siebie za uiszczenie tego, co z takim 
mozołem podnoszone bywało- Patrząo na to za­
graniczne obrusy, widząc jsk olbrzymieją gazety 
rosyjskie, trudno pojąć owe kurczeni© się nagło 
akiegoś dziennik* polskiego i to jeszoze w kraju, 
któremu przeoież i nieprzyjaciół ziezaprzeczy inte­
ligencji. Jeżeli więc okolioznośó podobną priypi- 
sać należy spekulacyjnym chyba widokom, w ta­
kim razie tem gorzej, ie  podnoszące się gdziein­
dziej piśmiennietmo, tu eż do tego poniża się sto- 
pnia. _ .

Takie dzienniko-bójstwo nie znajdzie zapewne 
ani rozgłosu, ani współesuen, a puszczane po­
przednio fi inkiery że dziennnikarstwo zanadto zaj­
muje się polityką, że za obszeri.ie traktuje obcho­
dzące kraj kwestye, dziś się objaśni* ogłoszonym 
programem i dowodzi, że zdani* owe nie były 
czem innem jak tylko przygotowaniem do nowej 
reformy nicechowanój wstecznośa"ą.-_

Co do wydawnictw to się niejako poruszyły 
w ciągu tego tygodnia. Pomijają kalendarze, 
itóra jeszcze w najrozmaitszych kształtach dosię­
gali współzawodników, swoich Cześnikiewioz wy-

dał Galeryję szlachty, Gliszczyński: [Rozmaitości 
naukowe i literackie, Przozdzieoki Alex, tlomaczo- 
ną przez mego komedyę z angielskiego pn. Ofia- 
ry» gr»n%tu na teatrze wielkim itp. Reszta wyda­
wnictw kryje się jeszoze przed światem, zachowu­
j e  się na kolendę, czyli jak tu mówią na Gwiazd­
kę, a to z tój najważniejszej przyczyny, śe odda-
wn* Ju* u “*abMd20 w modę robić z krY  
Wk podarb. Nietylko że nie ganiamy owego zwy- 
3 *aiu, ale owszem podnosimy go bardzo 

Zgodnych zaś wzmianki artykułów, jakie cgło- 
sZone w tych dmsch zostały w Gazetach, cytujo-
S 7 f f i w o  1 ° “7 Q-aZecie W a rsza m kie )\ru Z papłońskiego, obejmująoy wiadomości z Pragi 
Czesfaej. Artykuł ten zajął tu wszystkich powsre- 
chme, zwłaszcza że dotknął dwóch kwestyj wa- 
znych, jaką jest słowiańska i obchód w Czechach
r°°,knwei -chl:fie- 0bok Keczynauko woj[treści, m-eścił w sobie i miejscowe zda- 

k wszystkich słowian zajmujące.— 
P°d°.bno >ko^ o ,  0  teatrze nio wam 

me piszę, bo niema dotąd nio w nich nadzwyczai-
a-eg0^vIl»ń?:>W10dzi*’J? E (dramat) jeszcze się 
mepekuszono, a w Rozmaitości nio niema no­
wego-—

Od soboty to jest 3 grudnia mamy mróz 6 ato- 
imowy, ale na suoho bez żadnych śniegów.

O



CZAS z Czwartku 8  Grudnia 18592
osobę stracili. Przeżyła tyło lat, a tak była za­
wsze czynną, te po skonie już wszyscy spostrze­
gają żo jej zabraknie, że zn k łi jedna z najpraco­
witszych dusz jskie Bóg stworzył.

Kościół ś. Ludwika, kirem wybity, światłem o- 
świetlony, nie pomieścił żałobnego zgromadzenie; 
dużi w przedsionku i na ulicy żegnało błogosła­
wieństwem znikome zwłoki, z których piękna ule­
ciała dusza. Przed wyniesieniem zwłok, raz je­
szcze na tóm miejson, które tyle lat tak o ao tli wie 
zajmowała w tym psłacu, który obecnością swoją 
pocieszała, rzeźwiła, rodzina, a za nią liozni przy­
jaciele otoczyli trumnę. Cztery pokolenia stanęły 
pokryte żałobą, na czela starzec równoczesny 
ukląkł i łzami się zalał. Prawnuk niemowlę pó- 
żaiój dowie się co stracił i nauc?ą go jak się cno­
ty w rodzinach przechowują.

Powiedziałem, że wszyscy rodacy pośpieszyli 
odd»ć ostatnią posługę zmarłej i pewniem się nie- 
omyl l. Zostali w domu Ełabi i kalecy, a i ci się 
za dobrodziejkę modlili. Cudzoziemców nie mało 
przybyło także. Księżna tyle misła przyjaciół, tyle 
osób miało sposobność znać i ocenić ją. D o ro­
dziny przyłączył się książę Ranzares, królowa 
K-ystyna reprezentowana była przez swego szum- 
belana. Rodzina marszałka Magnan, jenerała Mon­
tebello, p. Th:ers, Amedeusz Thser i wielu in­
nych. Po odbytóm solennóm nabożeństwie, nastą­
pił kondukt, po którym przys'ąpiono do ostatnie­
go pobożnego _ pożegnania. Każdy z znajomych 
miał kroplę święoonój wody na twarzy. Dobre roz­
porządzenie ordonatęrów dozwoliło wszystkim, na­
wet tym, którzy na dworze modlili sią, dopełnić 
tego obrządku. Ciało, któremu towarzyszyli ro­
dzina, krewni i bliżsi domownicy, złożone zosti ł ) 
w kjplicy. Rodzina wróciła do hotelu Lambert i 
pierwszy raz znalazła w nim niezapełnioną pró 
żn?ę. Tłum rozszedł się smutny, wzruszony, 4. 
wszyscy pyt li się; d li czego taki id ,  taki płacz, 
taka boleść nad stratą przewidzianą i naturalną? 
Odpowiedź łatwa: dla cnoty, dla prawdziwej za­
sługi, człowiek radby przywileju nieśmiertelności,

dniowym dcsiczti, m.my m .lo p -J m r*  l i c i . r l  2 " ”  obnwom jjkie w ,lr ,5, l r opinii
f l  nH 7 , Uosarz I publiczną w Anglii i zarazem uroczyste zanewnie-

pityłów zagranicznych jest wielki bo do An | S7-  «t £ zale M *'e, jak nsjprzjjaźmej-
glii, kredyf francuski jest r a j p Ł  * 1P’ A  ' Za»drtesow»ny doT PP- Shaw, Melloz,
1848 kapituły rzuciły się do S t S i  zL n J o zo - noT L  u n ™ '  M . W i S ^ ' ^ P 00111’ M  ten

a S o  s r ls‘f j  * p>laca M e r , i ’
»di F « n o y i,p t2.n i6-l z f a g .  J k T s u T . C w am , ce-
Zjednoczonych. I c n ,  stało? oto p r z e n ie s io n e L ^ /r X o k  en moie tyUo wv ) "fgW f™  
kspitjty zmniejszyły się o połowę « anti-rewolu- obawa i wielkie z a S e  Z i e E  ?18" ^  JW'e1^  
cyjny kapitalista życie w uliczcem zaburzeniu u .!« w  j  a  • • . ! . jednój strony zdajecie
u L Ł  P ,,y l,o»D ie do p.ef,kt ° “ p ,l“0, ł T 7r k m i l w ! . ł ri “ n e“  >tdr« kr.J

ji Franoyń Właściwy dzień otwarcia posiedzeń 
z r, czy na się podobno 15go stycznia, lecz capro-
flrAniP ma. i n r  V^xrA K  rn_i________ •________ • / !

i—  — — ~— - v  »  
sługi, człowiek rudby przywileju

P a r y  i  3 grudnia.
Korespondenci lubiący się rozpisywać, zapisdi 

libry papieru o nieprzesłaniu urzędowego zawo- 
zw*nia do kongresu, a zaledwie przesłano to za­
w ezw ani, przychodzą jedna po drugiej przychy­
lające się odpowiedzi. Kwesty* kongresu, powta­
rzam, nie zależała od urzędowych lecz poufiych 
d pasz i poufnjch negocy*cyj. Cerią tu talenta i 
Wylania hrabiego da Persigny dla Cesarza. Amba­
sada f anccska w Lor dynie jest nietylko trulną, 
leoz ciężką. Wymaga ona zgryzienia w milczeniu 
ni< jednego orzecha i nie pokazania obrazy. Szczę 
ścicm cierpliwość przezwyciężyła przeszkody. Kon 
gres zbierze się w Paryżu i możi trochę weze- 
śniój niż sądzono, tj. w pierwszój połowie stycznia. 
Kie wiadomo jeszcze czy pierwszym pełnomocni- 
ki«ta Anglii będiie lord Clarendon lub lord Grran- 
vil'e, CTy lo rd  Pal ce zatoń. O lo rd z ie  R u se ll niema 
mowy. Drugim pełnomocnikiem będzie lord Cowley.
a   Ma. VvttA wnrnTOtifftnronn nrirair K* P aaLI,«>

p„fekt pjiMtaoio prefaktem, bo n .d  nim bęl S i e T ,  lk"d"fi f r*', 'l!iw«

*  p»-Uarka, bawi się samemi kłótniami drobnói litera lii-  pośród waszych współziomków powsta-
* '• * »

piszącym co piątek h h t Ł T d o  w  ż?daóJ okoliczności, ani sh w o  Cesa_
Ten szyderczy jadowity ia k a U ? k 7 p l„ z  \ l  \ an/, krokJ ego zaden nied°2.WaIal wątpić o u-
szedł we Francyi do newnći «ł»wV . 1!  7  “ uCiach» a tźm sam6m 0 umiarach ieeo wzcle-
budził przeciw sobie ogwrn nicnawfści Prowadzo- ^ 7 ! ! ^  Pf p owacie jego niezmfen-
na z n.m polemik., schodzi nieraz do X d n v c h \ Z  J ' •'Qiepriestało am ^  chwilę okazy- 
wyrazów i jeszcze niegodniejszych myśl*. J#k»8zko-l Kcł wiernego i szczerego sprzymierzeńca. Czóm 
d», żepubliozność o którćj mówię, nie umie 0Ióm ni nr PT n'?m W*i w Jeg0, imieni«. tóm chce być 
lepsióm s i, zatrudniać, i że niema smaku Am er^ l  !  ? 50' o czóm świadczy jeszcze owa bliska 
kanów lub Angbków! życie poważniej3L  w ó ib v  7  P ^  ?d,eg,?ch. n 'fe^eczenstw ach  pomię-
)» > godnićj zajsło niż lit»ratnr« t  P 1 y l dły waszymi 1 naszyml żołnierzami. Zuoełnie wiec 
*  ‘ »k* i d ow jp  oretóski! t>k °r- H.pokojeni na p „ ,„ lo ś A walctóeg  ńsk* i dowcip oygański. i - . - * . . - ----- ; r -  oięuo-

Artykuł pana Remusat egłesteny w Revue d e s l Z t n Wielkie narody po- 
deux Mondes za przymierzem^zachodniL J e T c z y !  * W D"y S!6 ^ zaJemn,e cenid' n,e 

do przekonania sfer światfyoh i fi-
Cf r l  TtL ’ f  " Wle!u *a/ zuo* aQ . M chałowi Ctcvdier, stronnośó pokazaną dla Anglii. P . dc

Przyjmcie panowie wyraz mego szacunku 
„bekr. cesarski, szef gabinetu (podp.) Mocquard.

ma angm. ±*. dcl W  ł  O C h  V.
R musftt pisał jak orhanista, i w kwestyi Drzvmie-I w  u , . „
rzowój oddał słuszność Anglii. Bezstronność \  pa- KP°d“ 8 PFZez KoresP- Au'
tryotyzm powinny były poprowadzić inaoiój pió- t.s,^; 3 . ?° 18• P°Wtarzają powię-
ro autora. Anglia zawsze zręczna w postępowa-1 S o n v l  JUZ. rieCzy Co ^  układów pro­
mu a w języku zawsze wstydliwsi liberalna,sma-1śrndfcn«L J ł  tf m miesc‘e ®>gdzy rządami krajów 
kuje w t kich artykułach jak artykuły p. ChovAier. I co do podziału między siebie
Przekonał mnie o tóm list, który odebrałem z pre- S ?  s‘a?0WI5ka zastępcy rejenta p. Buoncom
teataaokiego zakątka Irlandvi. Wre-'dn An»U-.««!-IP ® . £dz,d on m!ał tytuł jeneralneeo cnbernataataaokiego zakątka Irlandyi. W cgóle Anuli cynie fnA"!'..* 00 m?ał tytuł jeneralnego guberna
; ie d „  00 robili i co robij i m jjic  T o t a f  w *” <>'” - t f -  -a m in y  » n ,d  ,11
korespondować nie można. Polityka angielska iest ! i !  yw -j admmistracya odrębna pozo- 
aokrtteai ich „ , 4 n, ,  ton r t ,d  j S  “ K K  f e ' ‘  .  w r r e L h

J . .  J  S Ł i  .kr,0 ti m*«  ^i przedsiębrane. Także uznaną zostaje wspólność
 _______  P™" obywatelskich we wszystkich krajach wło-

Od dwóoh raiesięoy podniesiono w Paryżu la - ln l ' t  i zym,u 1 Neapolu. Fanti utrzymał sie 
ksę Chleba o 10 oertym ór. Obudzą Z  m S s z e m  I p n y . n«.cze!n0m dowództwie —  ■ • 7 e

i ii imo zmian minietoryalnych zawsze tak je 
dnym, ża to co mówi, c*ła Anglia za nim w do 
brój wierze powtarza.

f i 5 5 5V|nn, W tym celu zamianował on jenerała Roselli

Łr. Pourtalesa; Piemoat przez nr. i^avouralub h~. 
Azeglio i p. Desambrois; Hiszpania, Portugalia 
i Szwecya będą reprezentowane przez ambasado­
rów będących w Paryżu, tj. pp. Mon, p aive j 
Adelscvard; Ne-.pol przes hr. Ludolts, a R ,ym 
przez kardynała Antonellego; ze strony Francyi 
ma zasiąść hr. Walewski i br, de BanneviJle. Nie 
zdaje się, aby jako stirszy w dyplomaoyi hrabia 
Bourq i.eney mógł zasiąść po hr. Walewskim. 
Kwestya jest, kiedy będą zwołane I:by, c*y przed 
czy po kongresie. Powody za lubprjec w są ró­
wne, bo czy przed czy po zebrimu korgresu 
Cesarski mowa tronowa byłaby zawsze waż’ą.

Chcąc przeprowadzić korgresie sprawę wło­
ską według swój myśli, Cesarz r )bi nadzwyczsjue 
wysilenia, aby R-yrn i Neapol nie stanęły mu n i 
przeszkodzie i nie dały broni nieprzyjaciołom ka- 
t: licyzu i Francyi. Mim i  nadzie j  i ufiości, 
Bprawa reform nie idzie jak dotąd zupełnie po- 
myślaiew Rzymie i Neapolu. Cesarz jest mocnym, 
należy się więc spodziować, że zamiaru dokona. 
Dzieło jest nadzwyczajnie trudne, b 3 obie strony są 
niebtezne. Druga st*ona opiera sięprzymjmniój na 
Anglii i Prusach a może i Rosyi, a pierwsza na 
czóm? Csy na duchowieństwie francuskióm? Jest 
to potężna siła, ale żadnój s i ł /  nadużywać nie 
można i trzeba mieć wzgląd na czas, opinią i lu­
dności włoskie. C - sm z  chce wielkości kościoła i 
i konfederaoyi pod Papieżem. Opinia jego nie jest 
Wcale nową. Dzielili ją mnićj więcój: Józef Fer­
rari, Gioberti i Montanell’. Dzieli ją jeszcze i dzi- 
si*j Montanelli, co pokazuje się z broszury „Ce­
sarstwo, Papiestwo /  Demokracya we Włoszech". 
Konf'deracyi chce i Montalembart, z różnicą, że 
chce dla nićj elekcyjnego Cesarza. Idea Cesarza 
jsst praktyczniejszą niż Mmtalembeita. Nie trzeba 
tylko, aby na kongresie^ Anglia i Prusy dostały 
W rękę broń szkodliwą^ i aby mogły się oprzeć 
na opinii Włooh i samój...Francyi. Nie łud.-itny 
się pozorami i głosem biskupów. Franoya jest kry­
tykującą i nieraz się zdarza, że opinii swój obja­
śnić nie można.

Dzienniki angielskie zapawnhją, żeko?grcs z j-  
mie się samą sprawą włoską. T yl/ razy się one 
pomyl ły, że ma się prawo powątpiewać o ich in- 
f irmacyi. Czas bolesną niespekojność rozstrzygni j. 
Morning Herald upatruje w kongresie poniżenie 
A nglii Nie mówi tsgo Times, ale wyznaje, że Ce­
sarz odepchnął Anglię od sprawy włoskiój, jako 
głównie katoliokiój. Times radzi posłać na kongres

ranio w b’ednych stronach miasta
także trochę oena wina. tw “ ia,uliaP0W«  on jenerała Roselli

La Societi flor ale zrobiła wystawę i  dyamentów wodzić Fanti m S S ’ ^  Toskanii Cadorna ma do- 
Cesarzowój rosyjskiój metki. nik p L ™  ^  n i “ edyolański dzien-

Odpowiudź dana w Kamieńcu przez Cesarza! n  L  S -i ■ . .
Aleksandra obywatelstwu podolskiemu, zsjmujeja-1 istnieia*1o w I E  t' i, d^̂no8zą 0 PMtyach jakie
w m  Menriki. M iw i, o .idj d . i . i . i i , .  W S * i C T A  ob°c?'.e. »  Lombardyj. z  t,ch 
- z p r o w t a , ,  z n B l ę p , l w Ł  | «

b e„iln«, jałkolwiek jest p , t lj„  „ , JoJ  

trznetrn j  V  Powierzchownój strony niż wewne- U  ttnmn książąt r nr«im s g b- m- margr. Lajatico

L ż z ń 1 PM£‘ ,0-
“  “ - j - o ^ r r z a g r a i , i r a n a .

“/en m y śln ą , a  do tych ostatnidk p J -L - ^  r°’ t0 -*est ^czwartek o godzinie
w  W andrrfir 0Zemy Pst z K rak ow a um ieszczony LJ P® P° n nin 0 s'« w Towarzystwie Dobroczynności
sU w a  u t i n n 6’ ? 0twarcia pbrad k o m isji nad u h  7  h pn7 ^  W domn Arcybractwa Miło- 
3 ,8 ' I  ohradujęcój. P ozorn ie je s t  w nim " 7 7 , 7  f  Rad̂  na rok nast^ny. Nie od

E w  z a S ne:rZnie P°9taWił ° n gromadzenie rT /  f -  ^ en,:a69, że od .kładu Rady zależy po
?ta.nr * ku niezgodn^ Z P » E i a  Mo­

tyko  tlłn an A ri 1 cll?b a  Przez DlCgO SSm atO  . , ' ° V  CZ skład Eady tak Ogólndj jak
głównie tyczyło A poniewai pierwsze P°*iedzenie Z T  l  na Posied- - a
do kwestvi fi? u'e Jezyka obradowego, przeto co ? , /  og J. r jł 9 *° dras» niedziela po i m i i 5m

mylnie podaje rzecz kore- deg0 nucsl,ca’ wy,ąwszy św'ót głdwnych.
k ażfto  zaoewn-,0ny- w  w}aściw(5m mieJ*CU wy- . “  f  / “ on l Bp0ttiiâ r  o botach przedsie

1  O r l T Z n,e. sprawozdanie obrad komisji. branych w kośc,ele 0 0 ' B°^ % n d w 1 - ?
SZCZ1 f f i e  r ^ n 'St r8 tw a  sk a rb n > Ausl,ia’ M m ie- h ”  0 zam!a" f  ”apra7  WiolWego o ^ .  rej na-
t L  w An tlP'iWy nad reform3 opodatkowania prawywrazł znie t;remi lnnemi ulepszeniami na chdrze wy-

nisteryalaych n ’’ .?parte na P^ed^awieniach mi- ni°Są f""- ? P-7  7S,?Cfiy ro6=ki<*- « a^ n  z e b r l
“ 0 czasopism* ,la 2 dotychczasowych rozpraw IS.^ ,nieC? P1Cm9dzy * ofl,r dobroczynnych, Przedsi9wzi,} to

rządowi n i a * P o d m i o c i e  wnosić m S i ^ H ^  â ’ f e 7  “,e pomocy w mieście ,  pobo-
'nndatkowa knnl k yl° 0 miększe obciążenie cjfrąl “°, . y t -° rob<5t Skonaną została, a Inbo
iŁad Dodatków 7 b?ent6w» iIe °  Stosunkowy / OZQ w' 7  JCSZC'! p0Z08taje, d° h ien ia , by organ przywrdcid do
i i i  Piecho letni O kta ły c h  1 nsta,en'e ieh  wysokoś i tnale4yteg^ 7 n“: r zo,fko * *  w * .  co dot,d w połowic do-
I h2  n ni- - res' Rz«d spodziewa się tym spo- k0nan0’ wld8Ć db7  ręk?- J“‘ro przy rozpoczynaj,edm si, ty-
i m S ś  eS a W *  się ogólnój cyfry poditków i ^  w dzień N .V W y i Jrzezmnieiszen.a ___ ^____________  fkonnd sio o można, nh S n i a  i r o ,S '5)Wn4  manipulacji corocznego K™  s,? 7 7  m7 8’ 8 2»^cm znaieśd sposobność p„y. 
ł atałe noWerane K j nia podatków stał; cb. Podatki P T  7  ,° 7  r°z'10=2«^ naprawy. Inn, takie po-
t Vrachomó7unsiali • 2 trzech głównych źródeł! " ' f  f  ?riedsi9ŵ ‘o, a mianowicie cMr kanoni- 
I ^ i  i w ntr 7 » CzyU realności, zarobko- CZny 7  °d80mony- jakotei ołtarz N. Poczęcia w now,
W° 7 1 I S . k Zre8zta zmiana poboru podatków przybrttł 819 SZ8t9 i w pi«k»ł Zasłonę tkan, zlotem ijedwa-i w07  n Zresztą 'zmiana poboru podatków Iprzybral si® ! w pi9kn» zasł®“9 tkan»
S t ó S T S Ł f * -  wcl,0!ili in i *  ** ' J l .

t ’r a n c y a .
Depesze t  Londynu donosiły w ostatnich cza- k 

sach o nader uspakajającym liście Napoleona III I Wiele rządów . , .  .
„o c e re c h  ln p rtw  ,  Łiwpoolo, tt6 n ?

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

w * ----- -Wgv I avva
szenie mu jaż być na 5go. Takprzyaajmnidj wieść 
głosi. Angl ę dla tego nie bęlzie reprezentował 
na kongresie lord Palmerston, że si ę nie może 
oddalić w porze właśnie otwarcia parlamentu. 
~  tei?° powodu lorl Cowley zasiadać fcęlz e ja­
ko pierwszy pełnomccnik angielek’.

Po wystąpieniu jenerała B onina z gabinetu pru­
skiego, objął ministerstwo wojny tymczasowo ksią­
żę Hohenzollern-Sigmaringen. Teraz ministerstwo 
to przeszło stanowczo na jenerał-porucznika Boon, 
dowódzcę 14ój dy«rizyi.

Gaz. poczt, frankf. utrzymuje, że państwa nie­
mieckie które się porozumiewały w Wńrzburgu, 
2S°dziły się na to, tby k>nstytucyę kaseliką z r. 
1831 uważzć za zniesioną, a wyjść z tój zasady, 
że konstytuoya z r. 1852 legalnie istnieje, lecz 
poprawioną być może.

Na sejmie badeńskim mmister spraw zagrani­
cznych bar. Meysecbug zapvtany dla czego B v  
<.en nie należał do zjazdu wflrzbnrdklego, odrzekł, 
12 r24d badeńjki uważa Bundestag jik o  jedyną 
władzę naczelną, do którój każdy rząd może za­
nosić swoje wnioski i przedstawienia. Jeżeli się 
państwa niektóre porozumiały nad pewnemi wnio- 
skami, to zespolenie takowe nie podnosi bynaj- 
mniój wsżności wniosków, ani powagi państw ze­
spolonych, jak znów odcsobniecio me osłabia nie­
zawisłości.

liosyi spór między deputowanymi ze wszy­
stkich komitatów gubornialnych rosyjskich, żąda­
jącymi aby im pozwolono ukonstytuować się w je­
dno ciało obradujące, a rządem ńieohcącym na to 
zezwolić, jeszote załatwionym nie zostsł. Według 
ostatnich wiadomości z Petersburga, wszyscy de­
putowani mieli podać do Cesarza ponowne w tym 
względzie żądanie, przedstawiając, iż zobowiążą się 
słowem honoru a nawet przysięgą nie zajmować się 
żadną inną sprawą prócz włośoiańskićj. Cesarz 
jeszcze nie odpowiedział. Tymczasem te żądania 
i dążenie deputowanych, oraz w tym kierunku 
wyraźniejsze odezwy do rządu, o których nieda­
wno mówiliśmy, a które są wyrazem powszechne­
go usposobienia i żądania, aby naród lub pewne 
jego stany wzięły jtkiś udział w rządzie, — zy­
skują ooraz większy rozgłos i poparcie w całym 
kraju.

Rząd rosyjski to zwolna postępując, to zatrzy- 
mnjąo mę w reformach spółeoznych i politycznych, 
szybciej . ooraz energiczniejszemi środkami prze­
prowadza zaczętą przez siebie ref rmę finansową, 
przemianę eutn deponowanych w bankaoh na ren­
tę, o którójto reformie tylokrotnie pisaliśmy. No­
we pię cioprocentowe bilety bankowe mają być 
już w przyszłym miesiącu wydanemi.

Kawkaz a za nim i inne dzienniki rosyjskie, podają 
raport o działaniach i walkach w z a o h o d n i m  
Kaukazie czyli w Czerkiesyi we wrześniu i paź- 
dzier.uku. Z raportu tago o kilku niewielkich po­
tyczkach, widzimy, iż gdy na głównój scenie wo- 
jennój w Kaukazie w s oh o d ni m bój się ukcńozył, 
n» pobocznój w Kaukazie zachodnim toczy się je- 
stcze. Naturalne położenie tój sceny wojenńój 
wśród najwyższyoh gór kaukaskich zapewnia dłu­
gotrwałość temu bojowi. Czy jodnak przybierze 
on większo rozmiary i ważność ?— zależeć to bę­
dzie od ukazania się jakiego dzielnie'szego wodza 
któryby rozdzielone rody czerkieskie połąozył i 
poprowadził.

Ne marokańskim teatrze wojny stoczono trze­
cią potyczkę r d ,  30 z. u?., w którój Maurowie 
jeszcze wystąpili zaczepnie. Skoncentrowawszy si­
ty swoje na pierwszych stokach gór Atlasu na­
przeciw Ceuty, uderzyli na prawe skrzydło csrań- 
ow anego obozu hiszpańskiego przed Ceutą; lecz 
dywizya Prassey w tern miejscu stojąca odparł* 
atak Maurów. Hiszpanami dowodził w tem starciu 
sam marszałek O’Donnell, a strata ich wynosi 
120 ludzi; Maurowie mieli ponieść daleko wię­
kszą stratę. Trzeba się jednak spodziewać wkró ce 
stanowczego Łrobnze strony Hiszpanów, gdyż z  wy- 
brzeży his/pińskich donoszą, iż reszta armii wypra- 
wowćj wsiaiła na okręty w Maladze, wAlgesiras 
iw  Kadyksie, i popłynęła na brzegi tfrykrńskie,
Z drugiój strony, prócz wojsk regularnych maro­
kańskich gromadzących się w Fezie, K*bylowie 
i inne wpółniepodległe plemiona w tój części pań­
stwa mieszkają e, odpowiadając na wezwanie ce­
sarza, wyruszyły w pole i połączrły 8ię z woj­
skiem regularnóm, a te tłumy zbrojne wynoszą 
60 do 80 tysięcy nier •gularnój piechoty i jazdy, 
lane jednak wpółniepodległe poktdenia arabskie i 
marokańskie, a mianować Berberowie ze wscho- 
dniój częśoi Atlasu, bzelhkovris z Tafiletu i T-u- 
regowic z pogranicza Sahary, nie odpowiedziały 
na wezwanie cesarza marokańskiego, gdyż oba­
wiają się_ aby usłuchanie wezwania nie poczytano 
za uznanie jego Jtwierzchnictwa.

Deposza ẑ  M adry tu  z 5go t. m. która teraz na­
deszła, podając szczegóły o tój potyczce 30 j. m.

V Maurowie stracili 500 zabitych a prre- 
s?ło 1500 ranionych. Po odparcia ataku mftrck ń- 
“ I48 ° , jenerał Ż»b*la ruszył z obozu z trzed  
Lauty dla rozpotnanis obozu ma/okeńjkipgo pod 
Tetuanem, lecz wrócił n'e spełnisszy s^ego za- 

. mi atu.
I Z Mexyku donoszą do Nowego J,>rku, i«  Mi- 
iśm on i Marquez jeneralny guberrator zbiegli, a 
ten ostatni zabrawszy pieniąd e wymuszone’na
kupcach francuskich i hiszp ińskich. Wojsko okrzy­
knęło Santa Annę prezydentem.

A n to n i  K fo b u k o w tk i} Redaktor odpowiedzialny.



CZAS z Czwartku 8  Grudnia 1859.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  waluol* auatryackiój).

H r a h ń w  7 grudnia

Banknoty polikio *» 100 z łr. s o w .. .  . *lp.
Kabl» obrączkowe agio. • • . . . . . . .
Talary pruskia z* 150 złr. now • .  .  .  .
Bi afera now e. . . . . . . . . . . . .  sir.
Półimperyały rozy jsk io ............................. .....
Napolooadory 8 0 -fr................................  s
Dukaty holenderski* walne............................... »

a a u s try ac k ie ........................................ ......
Ll .ly  zastawu* galicyjski# ■ knp oaaml.. ,
OnHgacys Jadana, z ta p e s ................................ a
Pożyczka narodowa « r. 1.351......................... a
Akoyo kole? galicyjski dj «» sstukę . . . ,
I J s t r  lattsw n*  pil»M* i  to p o sa m i. . «?p.

W i e d e ń  7 grudnia 
Augsburg 100 z ł r e ń . . . . .  
Hamburg "00 Marków . . .
Loasy* 10 Ł .........................
Paryż 100 franków . . . .  
Dukat.

(telograf.)

5% MetaHkl.
i»/ii* /.

»7 .
Logy a r .  1834..........................

,  » IM * ........................................  „  .....................................
Pożyczka a a r o d o w a ....................... ....
Ofeligaey# laioaja. gali*.......................
Akeye Bankowa  ...................

s  kolei półnoendj . . . . . .
kredytu ruchomego . . . .

_ M o i frM unsko-anstryaokiój
L n ń w  5 grudnia. 

Dokst holenderski . . . . . . . .
„  nustryaoki .  ...................

Półlm paryał rosyjski. . . . . .
Babel rosyjski .   .......................
T aiar praski  ......................*
Pięciozłotówka pelska . . . . . .
L isty sastaw ae gaiia. bł* kupon. 
Obltg. b i t n i ,  be* kapo*. . . . 
Pożyw ka aaro iaw a  fee* ku^oa.

W a m a w a  5 grudnia.
Pó łfm paryały ,.................................................... rmUl
Obiig* skarbow a................................................... a

kapo t .............................................
L isty  l u b a s t  *11 sk resa  . . . . . .  ra ili

kapać . . . . . . . . . . .

W r o c ła w  6 grudnia.
Baakaoły aastryackic w mon. koaw.................

v r w  mon. iow dj . .  .
Polski# Mioty bankowo . . . . . . . . . .

,  Usty zas taw n a ,.........................................
Posuańskia Usty anztnwa* ! '/ •  . . . . . .

b ■ a 3i'/t . . . . .  .
Ofełig. koloi Vrak.-**l%*k. .•  .  » .  - . i .

żądąją płacą
376 370

11 9
SO 79

125 123
to  10 9 90
10 — 9 80
5 85 5 72
5 90 5 77

84] - 84 —
r a t - 72}
i s  — 77 50
89 — 57 -
100 99}

złr. 0 .
1C6 60

93 J —
124 10

49 20
5 64}

73 45
64} —
68 —

348 __
119 —
112} —

78 80
72] —

9f 9 —
1947 —

207 80
271] —

5 85 « 80
5 89 5 84

10 18 10 2
1 94 1 91
1 69 1 f  6

82 65 62 -
73 69 73 7
78 55 77 75

5 60
92 3 —

-  73
14 74]

*7

80]
—

80} —
84} —

— 99V-,
— 881
—

i  Wiednia do Krakowa 1 rmo; 8. 30 wieczór. 
i  Ostrawy do Krak,ma 11 raao. 
x Granicy do Szcza/sowy 6. 30 raso; 2. G pa po­

łudniu.
i  Stisakoncy do Granicy 10. 15 riso  1. 48 popołu­

dniu; 7. 56 wiecisór. 
i  Rzeszowa <i» Krakowa 2. 15 popoładn. =  z Prze­

worska 9 rano.
P i z y s f c o d i ą :

4« K rakow a  z Wiednia 9. 45 ma®; 7. 45 wieczór =  
* Wrocławia i War n a w y  9. 45 rano; 
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (prssz Begu- 
mist (Oderberg) z Prus) ft. 27 wieczór =  
i  Rzeszowa 8. 24 wieczór =  z Przewor­
ska 3 popołud. s Wieliczki 6. 40 wieczór, 

do Rtestowa  * Krakowa 12. i  w południe; =  do 
Przeworska 4. 30 popołudniu.

Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
CENY ZBOŻA

Na ta rg o w ic y  puW»c*n<y w  K rakow i•  w  tm e c h  gatunkach  
praktykow ano.

( W  walucie nowój -łistryaokiój.)

Wyszczególnienie
produktów

Mierz. w. ptzon. zim. 
„ pszoa. jarój .
„ żyta . . . .
„ jęoim ienla .
„ owsa . . .
„ g ro o tu . . .
,  jag ie ł . . •
„ fasoli. . . .
„ tatark i . . •
„ prosa . . .
_ rzepaku zim.
B B 1C‘D-
„ liem aiak. now. 

Cent. w. siana . . .
> * »tom r  • •

fuat mioga wolowego 
,  ,°z  drobnego .
_ „ poljdw. woł.

Spirytusu garn. *aw. 
m as.3hal 111} Sdl 
■ opł.na 9 0 'T rałos. 

Okowity na 83° 
M asła świoż. garniec 

mający f. 6 ló t. 17} 
Drożdży wanienka 

s piwa marcowego 
dto „ dubeltowego 
Jaj kurzych kopa 
Miarka czyli ’/ ,  mcoy 
Kaszy jęczmiennej. . 

b ezpstochowsk. 
n pszeniczuój. . 
b porłowój. . . 
„ tatarozao.całój 
B óto łapani:] 

Pęcaku ......................
Maki z pod krupek

_ tutarczanój. .

1. Gatunku
od

s ł  I o.
ITuiT

2,60
2j—

3 |l0  
4 -
4 — 
1 45 
3

45
131

1 10

do
s ł l  0. s ł |  C.
4 35

175 
i 10 
130 
180 

4 20 
4 20 
1*50 

30

S8
10
68
14}
13
17

75

60

90 
25

60 
1 25 
1
1 2 5

— 83 
70

—180
—  160 
— 60

U. Gatunku
od

s ł i  0.
75

15 
3 '60 
3 15 
1|36 
1 S3

- 9 0

35

85

do
III. Gatunku

od
s ł  I 0 . z ł  I 0 .

81 j

50
90
25
50
35
80
40
90

96

55

35

30

40
1 1 5

95
1

75
65
65
45
55

75

do

3 3 ;

1 [988] W  LITOGRAFII „C ZA SU11
wyszedł i jest do nabycia

PrayjechaH o<S 6 do 7 g ru d n ia  .
HOTKL POLLKRA. Staniał. hr. Potocki w ł. dóbr so Lwo 

wa. T o m as *  Wilhelm Kochański w ł. dóbr z Galicyi. Rylska 
Emilia, * s io s trze n ic a , Skrzyńska Aaiela w ł. dóbr, Lubasze­
wski Alfred ob. z Rzeszowa. Stefflzr Teodor kupiec * Prus 
W onsowit* Teodor kop. * Borlina. M arynowsk* Klementyna 
w ł. dóbr z Tarnowa. W ernike W ilhelm  knpleo z W arszawy. 
Łętoweki Marceli w łaś. dóbr z P rzew oiska. Mikołaj Wucin, 
Kichińnki J»n oficerowie z Lzncuta.

W y je ch a li: Woosowitz Teodor kupiec do Kijowa, btcifler 
Teodor kap. do Lwowa. Tomas* W ilhelm Kochanowski obyw. 
do W iednia. Schwach Karol kupieo do Retti. S ław ik  Karol 
Dr med. do N. Ssjoza. Mnguoweka W iktorya córka profeso­
ra  do Galicyi. Seeligcr Rudolf p rj w. z B iały, lo g lie s  Karol 
radsca sijdowy do Przeworska. Dembska Salomea wl aś  dóbr 
z synową do Wojnicza. Bohiriner Emanuel n«oze;n. do Ja sła . 
Hanasz Eeliks ariysta z ion^ na W ołyń. Knoblauch W oj­
ciech do Bochni.

HOTEL DBBBDKNSKI. Jan  Edler Horgcrt z Pragi.
W y je c h a li:  Nowosielski Seweryn, W iesiołow ski Ilipo lt

do Polski. G raf Cegala oficer z Tarnowa.

NA ROK

4  m  e  o ,
chromolitografowany.

W ozdobnem wydaniu, z wyobrażeniem posągów
MIECZYSŁAWA l g01 BOLESŁAWA CHROBREGO

w Katedrze Poznańskiej: *
H ^ € c n a  1 złr* cent. w.

Dyrekcya Browaru Tenczynskiego
widzi się spowodowaną z przyczyny, że w wielu miejscach rozmaite P i w a  jako Ten- 
czyósk:e sprzedawane bywają, odwołać się na ogłoszenie swe w numerach „Czasu*

u m ie sz c z o n e , ze

n i k t
że r o z p o c z ę c i e  

[995]

262, 264 i 269

PIWA TENCZYNSKIEGO
d o  s p r z e d a ż y  n i e  o t r z y m u j e ,

n o wo  w y d a w a n i a  P i w a  t e g o ż  w inseratach „Czaru* 
(•głoszone zostanie.

n a
(2 3)

I n s e r a t y .

DLA PRAWNIKÓW,
B IB L IO T E K A R Z Y

[ io o i]  i  t «  d .  C1*4)

WSZYSTKIE DZIENNIKI PRAW 
RZECZYPOSPOLITEJ K R A K O W SK IE J,

Roczniki Towarzystwa Naukowego Krakowskiego,
tudzież

DZIENNIKI KSIĘSTWA WARSZAWSKIEGO,

w *
i  G E S -  A .  S E  T E l  T

są  do nabycia.
Wr~ Bliższa wiadomość w  Ekspedycyi „Czants.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Ces. król. 

K O L E J
|  uprzywil.

G 1 L I C .

1 6 1 4 4 4  6 D 9 W I 1 6 d
p r o g ó wKarola Ludwika, potrzebuje 2 0 , 0 0 0  

wypuszczoną zostaje w drodze ofert, a to dla nastę-

n
n

n
r>

k s ię g a r n ia

JOZEFA CZECHA
W  K R A K O W I E  

w głównym rynku w hotelu Drezdeńskim
[1002] otrzym ała O -4 )

ENCYKLOPEDIĘ POWSZECHNĄ
wychodzącą w Warszawie w xeszytach 7-arkuszo­
wych po cenie kopij. 37*/a czyli zlpols. 2 gr. 15, 

zeszyt; do zeszytu 7g° włącznie.
0  ozom zawiadomi* nie szanownych Prenum eratorów .

C. k. uprzywil. Kolej galic.

1 k o l e j n y c h ,  których dostawa 
pujących stacyj:

w K ra k o w ie ............................................  1,030 sztuk
B ierzan ow ie ............................• • 2 ,000
W ie liczce ............................................ 1 ,000

P o d ł e ż u ............................................2 ,000
„ B o c h n i............................................ ..... 2 ,000  „
„ S ło tw in ie ............................................ 2 ,000  „
„ T arn ow ie ............................................ 2 ,000  „
„ Dębicy.................................................. 2 ,000  „
„ R o p c z y ca c h ......................................  2 ,000  „
„ S ę d z isz o w ie ......................................  2 ,000  „
„ R zeszow ie............................................  2 ,000  „

Z  wymienionych ilości progów, wypada na każdej stacyi prawie ł/6 część progów 
szerszych, tak zwanych „Stoss-Scfiwellen,“ do których przyszrubowane są szyny, sty­

kające się, % części zaś progów zwykłych tak zwanych „Mittel-Schwellen.^
Progi mogą być oferowane z drzewa sosnowego lub dębowego.
Każda oferta, opatrzona w 5% wadium podana być ma

do dnia 27  to m. w południe  
do centralnego Zarzadu Kolei Karola Ludwika w Wiedniu,

OŻYWIAJĄCA POMADA
Z FABRYKI WONIDEŁ

Cena flasz. 
1 złr. W  D R E Z SIE . Cena flasz. 

1 złr.

Z K om is.ryatu targowego. — Kraków 6 grudnia 1859.
Dolegow*"* obywatela: Radzca M agistratu:

St. Z aw ad zk i. Ł o z i ń s k i .
Komisarz targow y: J e i i e r z k i .

W iedeń T*r£ n“ byiło W L o  od 27 listopada do 3go 
grudnia. -  W ęgiersk i* I bydło sztuk 1,330, galicyjskie 439, 
niem ieckio 389, razem  2,0C8^Cisł ar j ej n^j g łtn t i  od 4C0 do 
660  fnr.tów Coua sz tuk i odI 100 * ł. d0 1 7 3  * łr . w. a.; cena 
centnara od z ł r .  19 do 2S -oU. KupIoao na wyprowadzenie 267, 
nieaprzedano 102. — N a tym że ,‘argu j,yło Bpj4 i0 nego w d. 
5go g rudn ia  bydła w eglersfcie6°, sztuk 1,549, gulioyjskiego 
3 4, niem ieckiego 498. razem  ^ ‘? U r jednój sztoki od
475 do 650 funtów . Cena sztuki od z łr. loo do z łr . 1J2-5C; 
cena c c s tn a ra  cd z ł r .  3 1 5 0  do złr- Rz.źalcy wiedeńscy 
zakupili 1788 sz tu k , na okolioo 480. 1 o *» targiem kupiono 
140 sz tuk , tie sp rz e d a n y c h  10 .......

Foeiągi osobow* na StolAl4«h ael&snyoi
Od c h o d z ą :

z Krakowa do Warszawy 7 r a a c =  do Witonia \ Wro­
cławia 7 raso; 3 .45 popołud. —  do Ostra­
wy (pnes Bo^umin (Oderberg) do «"'u*) 
9. 45 rano “  do Rzeszowa 5 .40  r*B«i 
do Przeworska 10. 30 rano; z z  d® Wit- 
liczki 11.40 rano.

T a  nowo w ynaleziona pomada, k tó ra  sobie ju ż  swemi 
szczególniejszemi własnościami szerokie bardzo rozpowsze­
chnienie zyskała, słusznie może byó zalecaną jak o  środek 
uznany za  najlepszy i najdzielniejszy, a  to  n a  spowodo­
wanie wzrostu włosów, na przeszkodzenie wypadaniu i si­
w ieniu tychże, ja k  równie na nadanie im jedwabistój m ięk­
kości i połysku dotąd  niedosiąganego. W  skutek  stanu miąż­
szości ta  Pom ada lepszą jest od każdego innego w tym 
rodzaju  środka, bo  odpowiedniejszą do ndziolania się aż 
do korzonków  włosowych, a  d la  przyjem nego i  ulubio­
nego zapachu, idzie o pierwszeństwo zw szystk iem i W o- 
nidłam i gotow alui damskiej.

Jedyny  S K Ł A D  na Galicyę i K rólestw o Polskie 
przyjął po cenach fabrycznych P . K A L I8 T 0 W S K I 
F ryzyer w K R A K O W IE , tak przy ulicy Grodzkiój N . 60, 
jak o  tóż przy  u licy  Floryańskiój N r. 547, któren n trzy- 
mnjo w ielki wyńór rozmaitych przedm iotów służących 
do toalety  tak  damskiój jak  i męzkićj. ( 9 2 9 -3 - 6 )

h o m e o p a t y c z n y  l e k a r z
d o k t o r  m e d y c y n y

Szczepan Edward Keler.
ordynuje oodzień od godziny 9ej do l l e j  rano, i od 3ój do 5ej 

po południu.
Mieszka przy ulloy Floryańskiój pod L. 508, w domu kup­

ca W go Dutkiewicza. . . .
Q V *R ów nie* udziela rady lekarskiej na listy  frankowane 

i p rzesy ła  odpowiodnie lekarstw a. (9 7 4 -3 -6 )

“W  D# u l i a r a i  »UZĄSU.“

 n a  ZAKOŃCZENIE

Drngie wystawienie iywych obrazów
piękniejszych i wiooej *»jmujijoyoh niż poprzednia

w sali pałacu W ie lo p o ls k ic h  nad kawiarnią p. Wintera, 
l l l t y l f e o  p r z e z  3  t r w a j ą c e ! ! !

Otwarte od godziny 11 z rana do 8ój wieezór. — Wstęp 
30 kr. wal. a. — Dawuiój na widok wystawiane obrazy 

wldsleó mnżn. tvlko uodozas dnia za opłatą kr- 6 w. a.

z napisem:
(Anboth  z u r  Ł i e f e r u n g  von  O b e r b a n - S c h w e l l e n )

Oferta do dostarczenia wierzchnich progów kolejnych.
Każda oferta powinna zawierać jakość i gatunek drzewa dostarczyć się mających 

progów, stacyę kolejną, do której się dostarczać zamierza, oraz cenę za jedną sztukę 
sosnową lub dębową, a to w przecięciu na każdą sztukę progów szerszych i zwykłych, 
słowami i liczbami wymienioną.

Warunki licytacyi, które każdy oferent podpisać ma, mogą być przejrzane w cen­
tralnym Zarządzie w VViedniu, Galvagnihof na 3em piętrze, jak również w Zarządzie 
Ruchu kolei w Krakowie. (1003-1-3)

Wiedeń dnia 5 grudnia 1859 r.
Ces. król. uprzywilejowana kolej galicyjska K arola Ludwika.

II U # *  Zwraca się łaskawą uwagę,

DROŻDŻE PRASOWANE
I  Z frabryki n«° Adama P otock iego  w Tenczynku co dzień św ieżo  
0 el*spędyowane wy-T^CZIlie li tylko w HANDLU

8 STANISŁAWA FEINTUCHA
I* w Rynku głównym w „ S z a r e j  K a m i e n i c y ^  dostać można. — Za doskonałość
II tychże D r o ż d ż y  J ^ ^ n c z y ń s k i c h  krajow ych, w  a  lepszych od 
II wiedeńskich,'*® gwarantuje się. (994-2 -6)

^Po st r z e ż e n ia  m e t e o r o l o g ic z n e .
wys. bar. 
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r*y

ium.0 ’ Roau
831”
331
331

59
65
83

stan olep. 
podług 

Reaumura

wiigotn.
powietria
względna

kierunek 
i następnie w iatru

-  1 '6 
9 9 

10 6

100
100
100

saohodal słaby

wschodni „

stan
N I 8 B

poohmcruo

pogoda

I jaw lsk a
napowletrm e

M g I  a

zmiana oiepła 
w ciągu dala

od

-  9 ’9

Riądea Drukami, Antoni Roihtr.

-  i*  a


